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POKŁOSIE SESJI
Zakończyła się zimowa sesja 

egzaminacyjna. Wyludniły się 
gmachy uczelni, domy studenc­
kie, studenci wyjechali na waka­
cje międzysemestralne. Na uczel­
ni pozostali jedynie ci, którzy 
mają do zdawania egzaminy po­
prawkowe oraz ci, którzy opraco­
wują w  ciszy dziekanatów boga­
ty materiał statystyczny jaki do­
starczyła sesja.

NIE ZAPO M INAM Y,
Zaobserwowane problemy i trud­

ności były inne u studentów zaczy 
nających studia, inne u wdrożonych 
do nauki czy nawet zrutynizowa 
nych. Pierwszy rok ma ogólnie rzecz 
biorąc największy procent negatyw-

M gr  \ni. Czesław Hebenstreit
głównej mierze z przesunięcia geo­
dezji w  tegorocznym programie na 
I semestr. Studenci zgubili się w tym 
pierwszym  przedmiocie zawodo­
wym  stanowiącym znaczny przeskok 
w porównaniu z praktyką szkoły 
średniej. Dodatkową trudność spra­
wił fakt, że obsada katedry
pomocniczymi pracownikami nau­
kowymi jest ilościowo niewystarcza­
jąca, przy czym przytłaczającą więk 
szość asystentów stanowią studenci 
starszych lat. N ie mogą oni oczy­
w iście mimo najlepszych chęci za 
stąpić starszych, doświadczonych 
pedagogów. Oczywiście, obie te

Jeszcze tylko trzydzieści minut do końca... Koledzy z I I  roku 
budownictwa przemysłowego w skupieniu rozwiązują zadania na 

egzaminie z geodezji.

nych ocen i studentów zagrożonych 
skreśleniem. Na niektórych wydzia 
łach np. mechaniczno -  energetycz­
nym, mechanicznym — liczba skre 
słonych w  wyniku sesji jest m niej­
sza od przeciętnej pierwszych lat 
na skutek ostrzej stosowanej selek 
c ji przedsesyjnej w miesiącu grud 
niu. Szczególnie ostre problemy 
wynikły na obu wydziałach bu­
dowlanych. na elektrycznym i gór­
niczym.

SŁA BYM  PUNKTEM

wydziałów budowlanych okazał się 
oprócz tradycyjnej już matematyki 
egzamin z geodezji. W ynikło to w
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przyczyny można usunąć przez prze 
sunięcie geodezji w siatce godzin
wyszukanie rutynowanych asysten 
tów  spośród absolwentów wydzia 
łów  geodezyjnych. Egzamin z gemie 
■zji był pierwszym  egzaminem zda 
wanym w ogóle przez I semestr in 
żynierii budowlanej i jego negatyw­
ny wynik — prawię 50 proc. ocen 
niedostatecznych — zaważył na dal 
szym przebiegu sesji. Na wydziale 
elektrycznym  i górniczym ostrzej­
szym niż zw ykle problemem była 
fizyka. W iąże się to częściowo ze 
słabszym przygotowaniem z fizyk i 
widocznym już na egzaminach 
wstępnych.

NAJLEPSZE W Y N IK I

liczbowe osiągnął wydział chemicz­
ny nie tylko dzięki malej ilości ocen 
negatywnych. Może się on pochwa- 

i  lić całym szeregiem studentów 
j pierwszego i wyższych lat, którzy 
przeszli przez sesję z samymi oce 
rtami bardzo dobrymi. Być może — 
ułatwia to na I I  i I I I  roku mniejsza 
ilość egzaminów na innych wydzia­
łach co pozwala na silniejszą kon­
centrację na poważnych egzami­
nach.

Poważniejsze trudności na star­
szych latach wystąpiły między inny­
mi na II roku wydz. mechaniczne­
go, gdzie zgrupowały się w jednej

sesji tak zasadnicze przedmioty jak 
matematyka, mechanika, metalo­
znawstwo i TMC. Wydaje się moż- 
naby było rozładować tę sesję zi­
mową dla II roku z pożytkiem dla 
dobrej znajomości podstawowych 
dla mechanika dyscyplin.

N A  W YD ZIALE  GÓRNICZYM

problemem drugiego roku jest głów ­
nie mechanika. Przy niewątpliw ie 
słabym ogólnym przygotowaniu stu­
dentów na pogorszenie wyników 
egzaminów wpłynęło zaangażowanie 
dodatkowych egzaminatorów z in­
nych wydziałów . Wystąpiło również 
na starszych latach zjawisko „tak­
tycznego rozgrywania“ sesji naj­
mniejszym wysiłkiem. Metoda ta 
polega na celowym niezaliczeniu 
jednego przedmiotu lub przystąpie­
niu do egzaminu bez przygotowania 
dla automatycznego przesunięcia 
egzaminu do sesji poprawkowej. 
Pozwala to przejść przez sesję łat 
w iej. a w przypadku gdy upuszczo 
ny egzamin zaplanowany był na 
końcu sesji — przedłużyć wakacje 
zimowe. Zjaw isko to zaobserwowa­
no wyraźnie nie tylko na wydziale 
górniczym lecz także na innych. 
N ie m iejsce w  tym artykule na ana­
lizę tych metod i wykazywanie 
krótkowzroczności polityki rozbija­
jącej praw idłcwy tok następnego 
semestru, chciałbym jedynie zazna­
czyć. że postępowanie to żywo przy 
pominą niesportowe oddawanie 
punktów silniejszej drużynie W. O. 
praktykowane przez drugorzędne 
kluby. Przejaw iający się w  ten spo­
sób brak ambicji studenckiej wiąże 
się z niesławnej pamięci określe 
niem stopnia dostatecznego — „pań 
stwow y“  1 wypływa z ogólnego zru-

tynizowania starszych studentów, 
cwaniactwa: ..... I tak nam nic nie 
zrobią, najwyżej cofną o rok!“ .

Niezapominajmy jak ogromne jest 
oddziałowywanie starszych lat na 
studentów I roku. Tym smutniej —> 
spośród dobrych na ogół V II seme­
strów — wyróżnia się

V II SEMESTR W Y D ZIA ŁU  
ELEKTRYCZNEGO,

który sesję zaliczeniową zbagateli­
zował. W wyniku tego wystąpią po-i 
ważne trudności w  term inowym w y­
konaniu prac dyplomowych u kilku­
nastu studentów. Na marginesie 
wymienionych faktów wydaje się 
słusznym zaostrzenie kryteriów  przy 
pozostawianiu na uczelni studen­
tów którzy nie zdali sesji. Doświad­
czenie wykazało, że notoryczni re- 
petenci z reguły w końcu zostają 
skreśleni. Np. na jednym z seme­
strów wydz. budownictwa przem. na 
17 skreślonych jest 9 repetentów. Na 
wydziałach elektrycznym i górni­
czym dziekani prosili przedstawicie­
la T P  o poinformowanie studentów, 
że na decyzję pozostawienia na 
uczelni lub skreślenia wpłyną wyni­
ki z poprzednich sesji: terminowość 
zdawania egzaminów, sesje zalicze­
niowe, wyniki.

NIE ZAPOM INAJM Y

że chociaż koszt wykształcenia stu­
denta na inżyniera specjalistę jest 
duży, straty spowodowane przez 
złego fachowca w jego  przyszłej 
pracy byłyby jeszcze większe. T rze­
ba więc dążyć do tego. by takich 
strat było jaknajmniej. Jeżeli to 
osiągniemy, wówczas możemy po­
wiedzieć że uczelnia nasza wykona­
ła swe zadanie: dostarczyła prze­
mysłowi wysokokwalifikowanych in­
żynierów.

ZJAZD ŚMIAŁEJ KRYTYKI
W  dniach od 28 styczn ia do I lutego obradow ał 

w W arszaw ie II Zjazd Związku M łodzieży Polskiej.

Na Zjeździe odw ażna i szczera krytyka ujaw niła  

szereg istotnych braków w działalności organ izacji 

ZM P-ow skiej, jej instancji, w tym  także instancji or_ 

ganizacyjnych naszej uczelni.

Zjazd rów nocześnie podsum ow ał osiągnięcia naszej 

organ izacji w okresie 7 lat jej istnienia oraz wytoczył 

kierunki jej d alszego rozw oju.
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10-lecie Politechniki 
obchodzić będziem y w  bieżącym  roku

W  dniu 24 maja 1955 r. upływa 
UJ lat od daty wydania dekretu 
Prezydium Krajowej Rady Naro­
dowej kreująeego Politechnikę Ślą­
ską.

Rocznica powołania naszej Uczel­
n i będzie obchodzona szczególnie 
uroczyście. W  celu opracowania 
¡programu obchodu dziesięciolecia

Wacław Leśniański (przedst. prof.), 
doc. dr inż. Tadeusz Mazoński 
(przewodniczący ZOZ ZNP), ofic. 
Marian Baranowski (k ierownik St. 
W ojskowego), Zenon Cieślak —  
(przewodniczący ZU  Z M P ), Bole­
sław Nieroba (przewodniczący K U  
ZSP ), oraz Andrzej Brzeziński 
(przewodniczący AZS).

Adam Wolwender już sjcończył sesję. Teraz siedzi w swym po­
koju i dłubie od rana do wieczora kolo swojego radioodbiornika. 
Życzymy Wam kolego Adamie, by Wasze radio grało iak dobrze 

jak dotąd ,,g ra ła " Wam nauka!

zo-stal powołany przez Rektorat Po­
litechniki Śląskiej Kom itet Obcho­
du JO-lecia Politechniki Śląskiej 
im. W. Pstrowskiego w  Gliwicach.

W  skład komitetu weszli: prze­
wodniczący prof. dr inż. Stanisław 
Ochęduszko, z-ca przewodniczące­
go prof. kand. n. t. Józef Ledwoń, 
członkowie prezydium: prof. dr inż. 
W ładysław Kuczewski (b. rektor), 
prof. dr . inż. M ichał Smialowski 
(b. rektor), prof. inż. m gr Gabriel 
Kniaginin (b. rektor), prof. kand. 
n. t. Zbign iew  Jasicki (rektor), 
prof. dr inż. Stanisław Fryzę (czło­
nek P A N ), prof. dr inż. Tadeusz 
H obler (członek P A N ), prof. dr inż.

Następnie powołanych zostało 
kilka komisji, m. in. organizacyj­
na, dekoracyjno-wystawowa, pro­
paga nd o wo-wyda wni cza, imprezo­
wa, w  skład których weszło szereg 
aktywnych przedstawicieli pracow­
ników nauki i studentów.

Kom itet planuje w iele uroczysto­
ści i ciekawych imprez obrazują­
cych osiągnięcia Politechniki Ślą­
skiej w  oeta-tnich latach. Zorgani­
zowane zostaną m. in. wystawy 
najlepszych prae studenckich i pu­
blikacji pracowników naukowych, 
sesje naukowe, centralna akademia, 
zjazd pierwszych absolwentów Po­
litechniki Śląskiej, imprezy spor-

2 marca br. wybieramy
nowe władze Z O Z  ZZNP

W  bieżącym roku kampania w y­
borcza d*o władz związkowych 
przeniesiona została na grupy zw iąz­
kowe. Grupy zw iązkowe wybiera­
ją  swoją bezpośrednią władcę, to 
jest męża zaufania, delegata so- 
cjalno-ubezpieczeniowego, organiza­
tora pracy kulturalno-oświatowej, 
społecznego inspektora pracy oraz 
delegatów na konferencję wybor­
czą. Delegaci poszczególnych grup 
zw iązkowych wybierani są w g ich 
liczebności i klucza jeden delegat 
na 4 — 5 pracowników.

Podkreślić należy, że grupy zw iąz­
kow e zostały ostatnio przeorgani- 
eicwane pod kątem potrzeb i wspól­
nych interesów ich członków.

Obecnie odbywają srę zebrania 
wyborcze grup, na których oprócz 
w yborów  do wiadz związkowych 
cizilomikowiie dyskutują nad pracą 
grup i innymi istotnymi sprawami 
dotyczącym wychowania młodzieży, 
prze naukowych itp: dyskutanci
upoważniają wybranych przez sie­
bie delegatów do poruszania naj-

ważniejszyeh spraw wysuniętych 
przez grupy na ogólnym zebraniu 
wyborczym.

Dla przeprowadzenia akcji w y­
borczej Zarząd ZOZ-u mianował 
pełnomocników na wszystkie w y ­
działy: wydział mech.-energet. —
Teodor Meizer, wydz. mechaniczny 
— Zbign iew  Affanasawicz, wydz. 
górniczy — Barbara Kasprzycka i 
Zenon Jurkiewicz, wydziały budo­
wlane — W ilhelm  Król, wydział 
chemiczny — Bolesław Jarocki, 
wydział elektryczny — Czesław' 
Ostrowski, zakłady wydzielone — 
Kazim ierz A  wdziej, ZBW  i K  — 
Zbigniew  Stefański, zakład odlew­
nictwa — Bogdan Iwasyk i ZO A  — 
Samberowski.

Przebieg zebrań na grupach do­
wodni dużego zaimteres-owania ogó­
łu członków sprawą wyborów i po­
zwala przypuszczać, że ogólna kon­
ferencja wyborcza stanie się waż­
nym etapem w pra-cy organizacji 
zw iązkowej na naszej uczelni.

% JASTA

towe i artystyczne, wydana zosta­
nie księga pamiątkowa, powiększo­
ne wydanie „Trybuny Politechniki“
i szereg innych.

Termin centralnych uroczystości 
• nie jest jeszcze defin itywnie usta­
lony. Dyskutowane są terminy 4 — 
6 czerwca względnie dopiero po­
czątek (wrzesień) przyszłego roku 
ak a d em ick i e go.

*  *  *

Na marginesie składu komitetu 
małe pytanie:

Od pewnego czasu obserwujemy 
niepokojące zjawisko. Do różnych 
komisji akcji, czy stałych prac spo­
łecznych powołani są na ogól oi sa­
mi pracownicy naukowi czy stu­
denci Politechniki Śl. W  eiklad 
Komitetu Obchodu 10-lecia Po li­
techniki Śląskiej weszli, znani, ale 
ju ż aktywnie zaangażowani w  róż­
nych pracach społecznych pracow­
nicy i  studenci. Mając w ie le  funk­
cji — znana jest wszystkim ta pro­
sta prawda —  nie można wszyst­
kich wypełniać dobrze.

Czy poza 40 —  50 osobowym ak­
tywem nie ma innych, którzyby 
mogli, umieli i c h c i e l i  praco­
wać społecznie?

Dajemy to pod rozwagę czynni­
kom kompetentnym ustalającym 
skład różnych kom isji na Politech­
nice Śląskiej.

Uroczy sic 
posiedzenie  

senatu 
Polił. S!qskiej 
poświęcone  

10-!eciu 
wyzwolenia 

Śląska
W  dniu 12 lutego 1955 r. o go­

dzinie 10 w sali SDK odbędzie 
się uroczyste posiedzenie Sena­
tu Politechniki Śląskiej poświę­
cone uroczystości obchodu 10-le­
cia wyzwolenia Śląska.

Posiedzenie Senatu odbędzie 
się przy udziale zaproszonych 
gości spoza Uczelni oraz pracow­
ników naukowych, administra­
cyjnych i studentów Politechniki 
Śląskiej. Będzie ono miało na 
celu podkreślenie osiągnięć i do­
robku naszej uczelni w ciągu 

minionego 10-iecia.

Przeils’aw iam y naszych kandydatów  
n. techn. - mgrr. inż. J . S I W I Ń S K I

A lg eb ra  logiki pomaga  
rozwiązać najtrudniejsza zagadnienia

Dnia 24 stycznia br. 
na Wydziale górn i­
czym Politechniki Ślą­
skiej odbył się prze­
wód kandydacki mgr 
inż. Jerzego Siw iń­
skiego, z.-prof. katedry 
elektryfikacji kopalń. 
Prom otorem  nowego 
kandydata był prof. dr 
Tadeusz Zarański. O- 
piniodawcami prof. dr 
Rajski ( Politechnika
lt ai^zawski
S zurkow sk i (rektor 
Politechniki Wrocław­
skiej) oraz dr 5. Wę­
grzyn (Politechnika 
Śląska). Uroczystej ra­
dzie wydziału górn i­
czego przewodniczył 
prof-. R. Dykacz.

M gr inż. J. Siwiński 
po uzyskaniu dyplomu 
inż. elektryka dodat­
kowo studiował tele- 
tcchnikę . Po wyzwo­
leniu zastajemy go na 
odpowiedzialnym sta­
nowisku w DOPiT. 
Stąd odchodzi w 1952 
by rozpocząć pracę na­
ukową na naszej u- 
czelni.

Wynikiem jego stu­
diów z dziedziny au­
tomatyki jest praca 
kandydacka pt. ,,Syn­
teza i anaUza schema­
tów przkkażnikowo- 
stykowych".

Dla zrozumienia war­
tości tej pracy należy 
zaznaczyć, że cala e- 
lekirotechnika, a zwła­
szcza je j nowa gałąź, 
jaką jest ełekiroauto- 
maiyka, obfituje w 
różnorodne schematy 
przekaźnikowo - styko­
we. Schematy te ilu ­

strują układy elek­
tryczne zastosowane w 
procesie produkcji. 
Rozwiązanie takich 
schematów przeprowa­
dza się przeważnie me­
todą intuicyjno-empi- 
ryczną. Rozwiązane 
schematów tą metodą 
nastręcza wiele trud­
ności, i w wypadku 
schematów bardziej 
skomplikowanych wy­
maga wiele czasu, wie­
le doświadczenia, a 
często nieprzeciętnych 
zdolności konstruktora.

W swojej pracy kan­
dydackiej prof. Siw iń­
ski daje jakby nowe 
narzędzie do rozwią­
zywania skomplikowa­
nych schematów prze­
kaźnikowo - stykowych. 
Podana w pracy kan­
dydackiej metoda O pie­
ra się na tzw. alge­
brze logiki i pozwala 
drogą matematyczną 
rozwiązywać schematy 
przekaźnikowo - styko­
we dla ściśle określo­
nych warunków pracy. 
Dzięki temu metoda ta

przyspiesza rozwiązy­
wanie zagadnień z za 
kresu schematów prze 
każnikowo-stykowych 
prowadzi często do 
wyników prostszych 
niż metoda intuicyjno- 
empiryczna. Metodę tę 
może stosować każdy 
człowiek o przecięt­
nych zdolnościach zna­
jący tylko zagadnienie 
rozwiązywane i samą 
metodę rozwiązywa­
nia. W pracy kandy­
dackiej prof. Siwiński 
omawianą metodę roz- 
omawianą metodą roz­
wiązał schematy auto­
matycznego sterowania 
sortowni i płuczki wę­
gla io raz  automatycz­
nego odwadniania ko­
palni.

Ocena opiniodawców  
była zgodna. Pracę o- 
kreślono jako pionier­
ską i pierwszą tego ro­
dzaju oryginalną pra­
cą w języku polskim

Profesor Siwiński w 
ogóle należy do nie 
licznej kadry naukow­
ców w naszym kraju 
pracujących nad za­
gadnieniami automaty 
ki przemysłowej.

Można by jeszcze 
wiele napisać o pracy 
naukowej prof. Siw iń­
skiego. Najlepiej jed­
nak ocenią to wszyscy 
ci, którzy jego osiąg 
nięcia zastosują do 
rozwiązywania trud­
nych zagadnień zwią­
zanych z automatyza­
cją naszego przemy­
słu.

inż. STAN IS ł.A  W 
FRĄCZEK  

'  Kat. elekir. kopalń
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W  dniach od 28 stycznia do 1 lutego br. obradował 
w  W arszaw ie II Z jazd Związku M łodzieży Polskiej. Na 
Zjazd przybyło ponad tysiąc najlepszych członków organi­
zacji, działaczy partyjnych, społecznych, kultury i sztuki, 
którzy w czasie obrad Zjazdu podsumowali dotychczasową 
pracę Z M P  i w ytyczyli je j nowe kierunki.

Z jazd zatw ierdził również nowy Statut Związku M łodzieży 
Polskiej. W  bieżącym numerze zam ieszczam y z m ateriałów 
i Studentów oraz list uczestników 11 Zjazdu Z M P  do 
KC PZPR .

Ze względu na to, że Z jazd został przedłużony o jeden 
dzień, a bieżący numer „T . P .“  zam ykaliśm y dnia 31. 1. br.— 
wypow iedzi delegatów  naszej uczelni na U Zjazd ZM P , ich 
relacje i wspomnienia ze Zjazdu opublikujemy w następnym 
numerze.

RED AKCJA

*  *  i *

List uczestników Zjazdu
do KC PZPR

(F R A G M E N T Y )

D elegaci na I I  Zjazd. Z M P  przekazują  K om ite tow i Cen­
tra ln em u  PZP R . gorące i z serca płynące pozdrow ien ia  w im ie ­
n iu  ch łopców  i dziew cząt P o lsk i Ludow ej.

...Zw iązek  M łodzieży P o lsk ie j darzy Polską  Zjednoczoną  
P a r t ię  R obotn iczą  —  przodu jącą  siłę naszego narod u  —  bez­
gran icznym  zaufaniem  i oddaniem .

D elegaci na I I  Z jazd  Zw iązku  M łodzieży P o lsk ie j pragną 
zapew nić sw oją kochaną P a rtię , że Z M P -o w c y  i nadal n ie bę­
dą szczędzić sil w w alce o rozkw it i św ietność O jczyzny. I  że 
swym, osobistym  przykładem  w pracy, w  w alce i  nauce zapa­
la ć będą serca wszystkich m łodych P o laków  do o fia rnego  i  co­
dziennego urysiłku dla dobra narodu.

Z  dużą uwagą w ysłuchaliśm y na Z jeźd zie  słów pow ita l­

nych P ierw szego Sekretarza K o m ite tu  C entra lnego Towarzysza  

B ieru ta , k tó re  pom ogły  nam dokonać k ry tyczn e j oceny do­

tychczasow ej naszej pracy i n akreś lić sobie jasno k ie run k i 

naszych przyszłych zadań. Zw iązek  M łodzieży P o lsk ie j będzie 

nadal n ieu g ięc ie  w ychow yw ał m łodzież polską w głębokim  

um iłow aniu  k ra ju  o jczystego, na m ężnych i  odważnych pa­

tr io tów , gotow ych  do najw iększych w ysiłków  na wezwanie 

Ojczyzny. W iern y  w skazaniom P a r t ii Zw iązek  M łodzieży P o l­

sk ie j będzie um acniał w 'sercach i  umysłach m łodzieży b ra ter­

skie uczucie solidarności ze w szystkim i narodam i świata w a l- 
cącym i o pokó j, będzie pogłębiał m iłość dla w ie lk iego K ra ju  

Rad i jego  bohatersk ie j m łodzieży. Będziem y nieustannie p o ­
budzali m łodzież do coraz lepszego opanowywania w iedzy  

i  techn ik i, do poznaw ania i zgłębiania ic ie lk ich  skarbów p o l­
sk ie j ku ltu ry  narodow ej i nauki, k tó re j n ieśm ierte lnym i szer­

m ie rza m i b y li: K o p e rn ik , M ick iew icz , C urie -S k lodow ska

i w ielu  innych  w ie lk ich  Polaków .
...Zw iązek  M łodzieży  P o ls k ie j uczyni wszystko, by pom no­

żyć w ys iłk i m łodzieży w w alce o szybszy w zrost p rod u k c ji ro l­
n e j i przem ysłow ej, o w zrost stopy życiow ej mas pracujących, 

rozw ija ją c  w śród  m łodzieży a tm osferę  szlachetnej ryw a lizacji 

w socja listycznym  w spółzaw odnictw ie pracy o term inow e w y­

konan ie planów  produkcy jnych , o  jakość p rodukcji, o  zw ięk­

szenie w ydajności pracy, o oszczędność i  zm n ie jszen ie  kosztów  

w łasnych.
...Jesteśm y przekonan i, że n ie  zaw iedziem y zaufania P a r ­

t i i , jeszcze bardzie j u m ocn im y  jedność m łodego pokolen ia  

P o ls k i L u d ow e j i zew rzem y m o cn ie j bojow e szeregi młodzieży  

pod sztandaram i F ro n tu  Narodow ego, do w alk i o  p ok ó j i do­
b rob y t narodu po lsk iego, o  wzrost potęgi i siły ob ronne j na ­

szej O jczyzny.
P od  k ie row n ic tioem  P o lsk ie j Z jednoczonej P a r t ii R obot­

n icze j pó jdziem y naprzód  —  do now ych zw ycięstw  —  w  umlce 

0 silną i szczęśliwą P o ls k ę  Socja listyczną.

A p el Zjazdu
w  s p r a w i e

V  Festiwalu
M łodzieży  i Studentów

(FR A G M E N TY )

W lipcu i sierpniu br. gościć 
będziemy chłopców i dziewczęta 
ze wszystkich stron świata, któ­
rzy zjadą się do Warszawy na 
V Światowy Festiwal Młodzieży 
i Studentów.

*  *  *

... Cel i hasła V Światowego 
Festiwalu M łodzieży i Studen­
tów są jasne. Są jasne i proste 
jak młodość, jak pragnienia mło­
dzieży świata:

POKOJ D L A  W S ZYS TK IC H ! 
PR A C A  D LA  W S ZYS TK IC H ! 
SZCZĘŚCIE D L A  W S ZYS T ­
K IC H ! *

Festiwal będzie w ielką mani­
festacją młodzieży, zjednoczonej 
w  walce o lepszą przyszłość, 
przyjaźń i pokój, przeciwko pod­
żegaczom wojennym, którzy od­
budowują zbrodniczy Wehrmacht 
i snują opętańcze plany zastoso­
wania broni atomowej i wodoro­
wej w  napastniczej wojnie.

M łodzież świata, niezależnie od 
swych poglądów politycznych i 
wierzeń religijnych, niezależnie 
od narodowości i koloru skóry, 
zamanifestuje na Festiwalu swą 
nienawiść do imperialistycznych 
podpalaczy świata.

*  *  *

M ŁO D ZI RO B O TN IC Y
I  C H ŁO PI, UC ZN IO W IE  

I STUDENCI, PR A C O W N IC Y  
N A U K I, T E C H N IK I 

I  K U L T U R Y !

Dajemy wyraz naszej pełnej 
solidarności z ostatnimi uchwa­
łami Światowej Rady Pokoju. 
Jej apelowi o zakaz i zniszczenie 
zapasów broni atomowej i wodo­
rowej udzielą poparcia wszyscy 
chłopcy i dziewczęta.

Wszyscy na pierwszą linię wal­
ki o siłę, dobrobyt i piękno na­
szej um iłowanej Ojczyzny.-

*  *  *

M ŁO D ZI SPO RTO W C Y!
Na sale treningowe i pływal­

nie, stadiony i boiska! Godnie 
reprezentujcie m łodzież polską 
na I I  M iędzynarodowych Spor­
towych Igrzyskach Przyjaźni, 
organizowanych z okazji Festi­
walu.

*  *  *

M ŁO D ZIE ŻY  P O L S K A !

Naprzód do pracy, nauki i wal­
ki w miesiącach przedfestiwaio- 
wych! Naprzód do wałki o po­
kój i przyjaźń młodzieży wszyst­
kich narodów, wyznań i ras!

Podnieśmy w  górę sztandar 
Festiwalu, sztandar młodych ca­
łego świata!

Niech sprawa Festiwalu stanie 
się przedmiotem d-umy i honoru 
wszystkich młodych Polaków, 
catego narodu!

J t a s i

delegaci

Tow . Z en on  C ieślak, przew o­
dniczący Zarządu U czeln ianego  
Z .M .P . P o lite ch n ik i Ś ląsk ie j, 

przodu jący  student I V  rok u
wydziału m echanicznego.

Tow . Crizeła Jacak, aktyw istka  
Studenck iego Tow arzystw a N a ­
ukow ego, aktyw ny członek  
Zw iązku  M łodzieży P o ls k ie j, 
studentka 111 roku  w ydziału  

chem icznego.

Tow . Dariusz Spyra, aktywista  
Zw iązku M łodzieży Po lsk ie j, 
przodujący student I V  roku  
w ydziału budow nictica  prze­
m ysłowego; za w ybitne postępy  
w  nauce otrzym ał stypendium  
naukow e im . M . Kopern ika .
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Na nowym etapie łqczności
teorii z praktyką

’ W  grudniu ubiegłego roku odby­
ła się na naszej uczelni narada 
naukowców i m łodzieży akademic­
k ie j z  racjonalizatorami, zwołana 
pod hasłem „P rzez łączność nauki 
E praktyką realizujem y wytyczne 
I I  Zjazdu P Z P R “ .

Przedmiotem narady było kry­
tyczne omówienie dotychczasowych 
osiągnięć i form współpracy nau­
kowców i studentów naszej uczel­
ni z racjonalizatorami oraz opraco­
wanie programu na przyszły okres 
działalności. Na naradzie wygłoszo­
ne zostały dwa referaty: referat 
prof. mgr B. Miszewskiego na te­
mat wpływu obniżki kosztów włas­
nych na podniesienie stopy życio­
wej mas pracujących i referat prof. 
jnż. P. Machnika, w którym refe­
rent przedstawił zagadnienie reali­
zacji łączności nauki z praktyką 
na naszym terenie.

Z drugiego referatu wynikało, że 
już w  1949 r. powstała u nas Po­
radnia Racjonalizatorska, w  której 
działalności zarysowują się dwa 
okresy:

1. okres od 1. października 1949 
roku do 28 lutego 1953 roku.

2. okres od 1 marca 1953 roku do 
chw ili obecnej.

W pierwszym  okresie poradnia 
opiekowała się 59 klubami racjona­
lizatorskimi w  województwach sta- 
1 inogred zk i m  i opolskim. Wynik: 
działalności poradni w tym  okre­
sie to

316 opinii pomysłów racjonaliza­
torskich,

6 przypadków udzielenia pomocy 
technicznej,

10 wniosków racjonalizatorskich
(7 przez naukowców i 3 przez 
studentów),

89 odczytów,
49 pokazów w laboratoriach Po­

litechniki.
Ponadto zorganizowano w  tym 

okresie 5 brygad robotniczo-inży- 
nierskich i przeprowadzono jedną 
dwudniową naradę naukowców i 
racjonalizatorów 3 południowych 
województw. Należy tu podkreślić, 
że w  ostatnim roku tego okresu po­
radnia pracowała zupełnie bez eta­
tów  i funduszy. Starania o uzyska­
n ie ich w  MSW, P K P G  i CRZZ 
były bezskuteczne. W dniu 4 kwiet­

nia 1952 r. powstał Komitet Współ­
pracy Naukowców z Robotnikami 
i Zakładami Przemysłowymi, któ­
rego finansowanie zapewniły Za­
kłady W ydzielone przy Politechni­
ce Śląskiej.

W  drugim okresie od marca 1953 
roku poradnia rozwinęła szerszą 
działalność. Z  233 pomysłów racjo­
nalizatorskich zaopiniowano 164, na 
co zużyto 2065 pracogodzin nau­
kowców i 1625 pracogodzin studen­
tów i asystentów. W tym okresie na­
ukowcy złożyli 7 wniosków racjona­
lizatorskich, a studenci 25 pomy­
słów. Udierzająca jest tu przewaga 
m łodzieży, dowodzi ona, że wśród 
studentów panuje zapał do twór­
czej pracy, którym należy tylko 
um iejętnie kierować, a da poważne 
rezultaty. Najlepszym  dowodem 
tego jesit student wydziału che­
micznego Tadeusz Wierzbicki, któ­
rego pomysł uruchomienia dużej 
instalacji do ogrzewania 1,2 dwu- 
chloroetanu powinien przynieść ok. 
7 milionów złotych oszczędności.

Przed praktykami wakacyjnymi 
w  roku 1953 ogłoszono 2 konkursy 
na najlepszy pomysł racjonalizator­
ski złożony przez studentów w  cza­
sie praktyki wakacyjnej lub dyplo­
mowej. Do obu konkursów stanę !o 
10 studentów, którzy zgłosili 15 po­
mysłów, mogących przynieść prze­
mysłowi już w  pierwszej fazie ich 
realizacji około 3 milionów ziotych 
oszczędności rocznie. Studenci
otrzymali łącznie 5.100 złotych na­
gród konkursowych i w iele nagród 
przyznanych im  przez zakłady
przemysłowe. Poza tym przy udzia­
le ZM P  i ZSP zorganizowano „Stu­
dencką Brygadę Kolesowców“, któ" 
ra dala 8 odczytów i 4 pokazy skra­
wania oraz zorganizowała przy
Wojewódzkim Domu Kultury w 
Stalinogrodzie „Gabinet Metody 
Kolesowa“.

Naukowcy i studenci reprezento­
wali naszą uczelnię na 9 krajowych 
i wojewódzkich zjazdach, zorgani­
zowali 5 robotn i ezo-in ży n i erskic h 
brygad racjonalizatorskich na ko­
palni Zabrze-Wschód, wygłosili 21 
referatów i obsłużyli 6 wycieczek 
racjonalizatorów, dając odczyty i 
pokazy w  laboratoriach Politech­
niki.

W  dyskusji stwierdzono, że dla 
rozw inięcia szerszej działalności
Poradni Racjonalizatorskiej należy 
uaktywnić Komitet Współpracy
Naukowców z Robotnikami przez
odnowienie jego składu osobowego 
i opracować ramowy program i 
plan działalności na rok 1955. Pro­
gram obejm ie następujące zagad­
nienia:

1. zagadnienie współpracy z  ra-J 
cjonaliza torami,

2. zaga dnienie socj alisty cznej
współpracy katedr z  zakładami
przemysłowymi,

3. zagadnienie rozwoju wynalaz­
czości pośredniej dla potrzeb prze­
mysłu,

4. zagadnienie rozwoju wynalaz­
czości bezpośredniej dla potrzeb 
nasizej uczelni.

Współpraca z racjonalizatorami 
utrzymana zostanie w  dotychczaso­
wej form ie opiniowania pomysłów 
oraz opracowywania dokumentacji 
technicznej.

Uchwalono zwrócić się do zakła­
dów przemysłowych o  przysłanie 
tematyki racjonalizatorskiej i zapo­
trzebowania na referaty. Tematyka 
ta będizie wykorzystana do prac 
STN  lub indywidualnych prac 
przejściowych czy dyplomowych.

W  zakresie socjalistycznej współ­
pracy katedr z  zakładami przem y­
słowym i plan pracy nakreślił ob. 
rektor prof. Łnż. Jasicki. Zgodnie z 
wytycznym i oto. rektora katedry 
wytypowane przez Rady W ydziało­
we podejmą się współpracy z za­
kładami przemysłowymi na zasa­
dzie umów socjalistycznych.

Racjonalizacja bezpośrednia do­
tyczyć ma udoskonalenia aparatu­
ry i maszyn, usprawnienia metod 
prowadzenia wykładów i  ćwiczeń, 
projektów pomocy naukowych oraz 
usprawnień strony administracyj­
nej procesu dydaktycznego.

W  chwili obecnej notujemy już 
trzy pomysły bezpośrednie. Jeden z 
nich to udoskonalenie wirówki fir­
my Janetzki, za które Komisja Wy­
nalazczości przyznała ob. Kuśnie­
rzowi — laborantowi katedry che­
micznej technologii węgla 500 zło­
tych nagrody.

Należy przypuszczać, że działal­
ność Poradni Racjonalizatorskiej 
da w  przyszłości jatonajlepsze w y­
niki.

Na podstawie materiałów dostar­
czonych Redakcji przez prof. T. 
Machnika opracował

J. STAN ISZEW SKI

W ie lk ie  Io w y
■ - - f  ulas  e!  bracia mężni i mężne siostry, 
g $  fijR Łapać za flinty, dwururki i proce!

Szpady do ręki, pistolety w olstry  —
Bojowy zapał niech w oczach m igoce!

■  SKl! Broń wszelka przydatna być może 
fH  /Sut Drągi, rożny, tłuczki i cepy,
™  Osęki, haki, kindżały, noże,

Byle ramię pełne było krzepy, 
n ie ć » ~^sło do boju rozbrzmiewa!

Niech każdy dźwięk jego słyszy!
K io  zwierza krew chce rozlewać —
Do „Budow lanki". Łowić myszy!

( „ B Ł Y S K A W IC A “  w yd z ia ł e le k tr y c z n y  — I I  rok ).
P  S. R e d a k c ja  „T r y b u n y  P o l it e c h n ik i“  d e d y k u je  p o w yżs zy  

w ie rs z  a d m in is tra c ji bu dynku  w yd z ia łu  in ż.-bud. i w ra z  z C zy te l­
n ik am i „ rw ą c y m i się do b o ju “  c ie r p l iw ie  c zek a  na re zu lta ty  
tego  „w sp a n ia łe g o “  adm in is trow an ia  naszym  n o w ym  p ięk n ym

gm achem .

Nazajutrz jedziem y dalej na za 
chód zwiedzając po drodze 

Wałbrzych. Przy okazji zw ie­
dzamy na jednej z kopalń piękny 
zakład przeróbczy zaw ierający no­
woczesne urządzenia i maszyny do­
starczone nam ze Związku Radziec­
kiego. I  wreszcie Bolesławiec, który 
jest naszą bazą wypadową do naj­
dalej wysuniętego cypla naszego 
kraju: Turowa i pobliskiego W izo­
wa.

Kopalnia węgla brunatnego Turów 
to największa i najlepiej zmecha­
nizowana kopalnia odkrywkowa, o 
wysokiej produkcji, co stawia ją  na 
czołowym  miejscu najnowocześniej­
szych zakładów tego typu w  Euro­
pie. Wykład na świeżym powietrzu 
om awiający geologię złoża i sposób 
eksploatacji przeprowadza profesor 
Fryczkowski, który w  1945 roku jako 
pełnomocnik Rządu przejm ował ten 
obiekt. O wielkości tej odkrywki 
może służyć fakt „zagin ięcia“  na 
niej prof. Fryczkowskiegó. Na po­
szukiwania udała się grupa naszych 
kolegów, przem ierzając wzdłuż w y ­
sokich 20 m etrowych ścian węgla, 
powtórnie cały teren kopalni lecz 
bez rezultatu. Tymczasem „zagin io­
ny“  profesor w iedząc ile czasu i dro­

DOOKOŁA P O L S K I
(Dokończenie z nr-u 1(19)

gi wymaga zwiedzanie tej kopalni ze 
swego wcześniejszego pobytu, prze­
był drogę powrotną elektrowozem, 
rozw iewając tym samym stroskane 
miny zmęczonych poszukiwaczy.

Wracając z Turowa odwiedziliśmy 
jeden z czołowych obiektów Planu 
6-letniego. Fabrykę - automat Wi- 
zów, produkującą z gipsu i anhy­
drytu metodą kontaktową kwas siar­
kowy oraz jako produkt uboczny — 
klinkier używTany do produkcji cer 
mentu. Miarą wielkości tej fabryki 
jest to, że produkcja W izowa obec­
nie wynosi połowę produkcji wszyst­
kich istniejących przed wojną jed ­
nostek tego typu.

Po dwóch dniach pobytu w  Bole ' 
sławcu jedziem y do W arszawy od­
wiedzając po drodze W rocław i K a­
lisz gdzie nocujemy, Konin — drugą

po Turow ie odkrywkę węgla bru­
natnego, K łodawę z budującą się 
kopalnią soli potasowej, która już w 
niedalekiej przyszłości wydobywać 
będzie cenny surowiec na nawozy 
sztuczne niezbędny dla rozwoju na­
szego socjalistycznego rolnictwa.

Do Warszawy dojeżdżamy już o 
zmroku. Czeka na nas przedstawi­
cielka M inisterstwa Górnictwa, go­
szcząc nas w  pięknym hotelu na 
Pradze. Podniecenie wzrasta, nie 
ma się zresztą czemu dziwić. Każdy 
z nas przecież pragnie zobaczyć co­
raz piękniejszą Stolicę. Przed po­
łudniem wysłuchaliśmy wykładu o 
metodach pędzenia podziemnych 
tuneli a potem... Udajem y się do 
Pałacu Kultury i Nauki. Podziw ia­
m y piękne sale i pomieszczenia: 
trafiam y akurat na montowanie 
podium w  sali kongresówek

oraz w ie le  w iele inych frag­
mentów o których możnaby napisać 
specjalny artykuł. N ie jest to jed ­
nak koniec warszawskich wrażeń, o 
godz. 15 delegacja nasza przyjęta zo­
staje przez wicepremiera i ministra 
górnictwa tow. Jaroszewicza a o 
godz. 17 wszyscy uczestnicy udają 
się na przyjęcie do Ministerstwa 

j Górnictwa, by wraz z wiceministra­
mi Nieszporkiem, Salcewiczem i 
Krupińskim porozmawiać przy 
lampce wina o problemach górnic­
twa.

Z Warszawy przez kieleckie, Czę­
stochowę — gdzie zwiedziliśmy ko­
palnie rudy i kamieniołomy — wró­
ciliśmy na uczelnię — z nowym za­
sobem wiadomości, z jeszcze - w ię ­
kszym zapałem do nauki, świadomi 
swych zadań, które czekają na nas 
w budownictwie socjalistycznym 
naszego kraju. Kraju, gdzie roz­
mach, technika, nauka sięga coraz 
wyżej, gdzie buduje się coraz w ię ­
cej zakładów przemysłowych i nau­
kowych. domów mieszkalnych, co 
stw ierdziliśmy naocznie, nie tylko w  
okręgach przemysłowych ale prawie 
w każdym jego zakątku.

Zorganizowanie wycieczki nauko­
wej i umożliwienie nam zwiedzania 
tych wszystkich obiektów jest do­
wodem głębokiej troski i zaintereso­
wania w  kształceniu młodych kadr 
górniczych.

inż. inż. E. Ciszak i Wł. Cudzik
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Czy tylko wina
S Z K O Ł Y  Ś R E D N I E J ?

Niemal każdy nowowstępuiacy na wyższą 
uczelnią nie znając bliżej struktury szkolnictwa 
wyższego buduje domniemany obraz szkoły w yż­
szej w  ten sposób, że „powiększa“  w b liżej nie­
określony sposób szkolnictwo średnie. Najczę­
ściej słyszy się zdania, że w szkole wyższej nale­
ży uczyć się dużo, może nawet bardzo dużo trud­
nych przedmiotów — oczywiście z licznych i od­
powiednio grubych książek — a nawet notatki 
studenta politechniki są z reguły formatu dwa 
razy większego od zeszytu ze szkoły średniej. 
Podstawą do takiego wyolbrzymienia jest porów­
nanie zakresów nauczania szkolnictwa podstawo­
wego, średniego i wyższego. Nawet nazwy dla 
tych stopni nauczania „podstawowy, średni, w yż­
szy “  sugerują pewną progresję i tłumaczą ten 
powszechnie spotykany sposób budowania obra­
zu szkoły wyższej wyłącznie na podstawie porów­
nania szkoły podstawowej i szkoły średniej.

Należy podkreślić to, że tak realizowana eks­
trapolacja oparta jedynie na mechanicznym po­
większaniu porównania szkoły podstawowej i śre­
dniej prowadzi do karykaturalnych obrazów 
struktury szkolnictwa wyższego i do wniosków 
fałszywych, niezgodnych z rzeczywistością. Ze­
wnętrzny styl pracy szkoły podstawowej i śred­
niej jest niemal taki sam, a przeciętny uczeń do­
strzega jedynie z roku na rok narastanie mate­
riału i nieznaczne narastanie ilości przedmiotów.

N a  ogó ł n ie dostrzega  sie n iezm iern ie  w a ż­
n e j i is to tn e j p rzem ia n y  ilo śc iow e j za chodzące j 
w  s zk o ln ic tw ie  średn im . T a  przem iana n ic jes t 
w id oczn a  tym b a rd z ie j obecn ie  po w p ro w a d ze ­
n iu  — w zorem  Z S R R  — jed n o lite go  10-letn iego 
c z y  11-le iniego c y k lu  nauczan ia  Is tn ie je  jed n a k  
w y ra źn a  lin ia  b iegn ą ca  p r ze z  klasę V I I  w zg l. 
V I I I  d z ie lą cą  ten  c y k l  na d w a  okresy.

Cechą ch a ra k te ry s tyczn ą  d la  okresu d ru g iego  
I j .  ś red n iego  je s t  w p row ad zen ie  d ed u k c ji w  
p rzed m io ta ch  m a tem atyczn o  - p rzy rod n iczych , 
zaś w  m a tem atyce  p rzed e  wszystkim  ze w z g lę ­
du na j e j  d ed u k cy jn ą  struktu rę . P od s ta w ow ym  
ce le m  tak p o tra k tow a n e j m atem atyk i w  szkó le  
ś red n ie j je s t lo g iczn e  w ykszta łcen ie ab so lw en ta  
s zk o ły  ś red n ie j. Co n a jw y ż e j na r ó w n o rz ę d ­
n ym  —  a n ie  na p ie rw szym  planie —  s taw ia  
się  zd o b yc ie  p e w n e j b ieg łośc i rach u nk ow ej p o ­
siadan ie  p ew n ego  zapasu g o tow y ch  w z o r ó w  itp . 
Ta p rze m ia n a  ja k o ś c io w a  najbardziej w idocz­

na w  matematyce, d o ty c z y  rów m ież  w s z y s tk ic h  
in n y c h  p r z e d m io tó w ; nauka o przyrodzie zostaje 
podana w  systematycznym kursie fizyki, chemii, 
biologii. Różnice te w id a ć  i w nauce historii, w 
geografii itp.

Chodzi tu nie tylko o same wiadomości z tej 
lub owej dyscypliny, ale przede wszystkim o zdo­
bycie pewnej sumy pojęć ogólnych, umiejętności 
budowania w razie potrzeby także pojęć, łatwo­
ści w definiowaniu i łatwości w wysławianiu się. 
Student, absolwent do-brej szkoły średniej musi 
być uczulony na poprawne i jasne wyrażanie 
swoich myśli, powinien odrzucać pojęcia mętne 
i żądać od rozmowy czy studiowanej książki od­
powiedniej kultury logicznej.

Jeżeli ahsolweot szkoły średniej posiada w y ­
robienie logiczne przewidziane programem, to w  
dalszej, nauce w jakiejkolw iek szkole wyższej 
nie może napotkać istotnych i nie do pokona­
nia trudności. W ypowiadając to zdanie założyłem 
milcząco, że kierunek studiów wyższych odpo­
wiada grupie zainteresowań i zamiłowań stu­
denta. Jest to jednak warunek bardzo pożądany 
i cenny lecz nie konieczny.

L ic zn i studenci szkó l w yższych  b o ry k a ją  się 
na studiach w yższych  z trudnościam i w  p r ze d ­
m io ta ch  p od staw ow ych  ja k  m a tem a tyk a , f i z y ­
ka. g e om e tr ia  w yk reś ln a . m echan ika  itd . t y lk o  
d la tego , że w  szko le śred n ie j nau czono  ich  j e ­
d yn ie  op erow ać  p ew n ym i w zoram i, fo rm u łk a ­
m i m a tem atyczn ym i a n ie nau czono  ich  m a te ­
m a tyk i — i  lo g iczn ego  m yślen ia  D la  p ew n ych  
k ie ru n k ó w  stud iów  w ysta rcza  w y r o b ie n ie  lo ­
g ic zn e  ja k ie  posiadać m oże a b so lw en t szk o ły  
śred n ie j n ie zn a ją cy  m a tem a tyk i, a  zn a ją cy  
dok ładn ie np. gra m a tyk ę  ja k ie g o k o lw ie k  ję z y ­
ka. Jednakże taka ku ltu ra  lo g ic zn a  je s t sta­
n ow czo  n iew ysta rcza ją ca  d ia stu d iów  m a tem a­
tyczn o -p rzyrod n iczych , a w ięc  i d la  stu d iów  
po litech n iczn ych .
Wśród studentów Politechniki krąży powiedze­

nie, że... „W  danym przedmiocie jest tyle nauki 
ile w nim jest matematyki“. Temu powiedzeniu 
można postawić poważne zarzuty — po prostu 
przez wskazanie licznych ważnych pod względem 
zawodowym i poważnych pod względem nauko­
wym przedmiotów obchodzących się niemal lub 
zupełnie bez matematyki. A le  będziemy blisko 
sedna sprawy i uczynimy z  tego powiedzenia 
wartościowe kryterium mówiąc, że w danej dys­
cyplinie jest tyle nauki ile w  niej jest rozumo-

m »r ini. Adam Zawadzki

wania. Przytaczam to pow iedzenie po to, aby 
nieco naświetlić drugą przemianę jakościową od­
dzielającą naukę w  szkole średniej od studiów 
w  szkole wyższej.

W stosunku do okresu m iędzywojennego ilość 
szkół wzrosła w  Polsce Ludowej wielokrotnie. 
Powstały nowe uczelnie, nowe wydziały jakich 
przedtym w ogóle nie było. Niemal w  każdym 
większym  ośrodku przemysłowym powstają ,w 
dalszym ciągu roczne, dwu- a nawet trzyletnie 
kursy i studia, przyczym warunkiem jprzyjęć na 
dalszą naukę jest ukończenie pewnej szkoły śre­
dniej. N ie  wszystkim  jednak tym szkołom przy­
sługuje nazwa szkoły wyższej. Wyróżniają się 
wśród nich te szkoły, które swoim absolwentom 
nadają tytuł inżyniera czy magistra i tymi szko­
łami są uniwersytety, politechniki oraz akademie. 
Taką szkolą akademicką jest nasza Politechnika 
G liw icka.

Drugą ważną przemianą jakościową oddziela­
jącą naukę w  szkole średniej od studiów wyż­
szych jest istotna zmiana stylu zbiorowej i in­
dywidualnej pracy studenta.

Z d a w a ło b y  się, że  ta  p rzem ian a  do tycząca  
p rze d e  w szy s tk im  zew n ę tr zn y c h  fo rm  pow in n a  
b y ć  w id o c zn a  ju ż  na p ie rw s z y  rzu t oka. T y m  
b a rd z ie j —  p r ze b ie g a  ona  w y ra ź n ie  na I  sem e­
s trze . A le  tals n ie  je s t  R ó żn ic ę  tę  z a c ie ra ją  dw a 
fa k ty  e z y  o b ja w y :

1. P ie rw s z y  ro k  s tu d iów  w szys tk ich  w y d z ia ­
łó w  p o lite ch n ic zn ych  to  p rze d e  w szys tk im  m a­
tem a tyk a , f iz y k a  i —  za le żn ie  od  spec ja ln ośc i — 
g e o m e tr ia  w yk reś ln a , ch em ia , g e o d e z ja  itp. 
P ie rw s z e  m ies ią ce  n au k i to  p rze d e  w szys tk im  
p o w tó rzen ie  i u g ru n tow a n ie  w ia d om oś c i zd o b y ­
ty c h  w  szko le  ś red n ie j. N a  ty c h  odcinkach  
nauki stu den t n ie  w id z i te j  p rze m ia n y .

2. Z e w n ę tr z n y  s ty l p ra c y  na ćw iczen ia ch  nie 
ró żn i s ię  w ie le  fo rm a ln ie  od  le k c j i  w  szko le 
ś red n ie j. A s y s te n t  sp ra w d za  obecn ość, p r ze g lą ­
da n o ta tk i, k o n tro lu je  p rac ę  d om ow ą , p r z e p y ­
tu je  s tu den ta  i  w res zc ie  s ta w ia  ocen ę  w  kata­
logu .

Ale konferencja połanicka wyraźnie nałożyła 
na szkoły Wyższe obowiązek całkowitego zerwa­
nia ze szkolarstwem. Wykłady i ćwiczenia nie 
mogą być mniej lub więcej zamaskowaną formą 
odrabiania lekcji typu szkoły średniej. Wykład 
w szkole wyższej to przede wszystkim ujawnie­
nie metod charakterystycznych dla ddnej dyscy­
pliny, to szkic historycznego rozwoju danej spe­
cjalności, to okazanie jej wewnętrznej struktury 
i jej dalszych dróg rozwojowych. •

Już w pierwszych dniach nauki w  szkole wyż-? 
szej student musi podzielić swoją naukę na dwa 
równorzędne odcinki. A  to na zbiorową pracę w  
czasie wykładów i ćwiczeń oraz pracę domową: 
Ta praca domowa zwana też indywidualną m oże 
i raczej powinna być realizowana w  małych 2— 3 
osobowych grupach studenckich. Zharmonizo­
wanie pracy zbiorowej i indywidualnej wymaga 
sumiennego planowania zarówno w  zakresie dnia, 
w zakresie tygodnia, miesiąca i semestru.

Największy odpad studentów po pierwszej se­
sji tłumaczy się następującymi ujemnymi obja­
wami:

1. Niedostatecznym przygotowaniem studenta 
Jo samodzielnego myślenia i wchłonięcia nowych, 
nieraz bardzo trudnych, abstrakcyjnych pojęć.

2. Zmiana stylu pracy i niezharmonizowaniem 
na bieżąco pracy zb iorowej oraz, indywidualnej;

Należy z całym naciskiem podkreślić to, że 
student słabszy nawet ó bardzo dużych brakach 
ale umysłowo dojrzały do studiów wyższych, 
systematyczny w pracy nadrobi te braki już 
w pierwszych miesiącach studiów wyższych tak 
że w zupełności przyswoi sobie wyłożony ma­
teriał. Natomiast student zdolny, lecz niesyste­
matyczny w pracy, zbyt ufny w swoje zdolno­
ści. jeżeli nie przygotowuje się z wykładu na 
wykład nie przyswoi sobie w sumie wiele z wia­
domości i w rezultacie odpada w czasie sesji.

I jeszcze jedna sprawa. Student sumienny, 
któremu nie powiodła się sesja — ale które jest 
dopuszczony do sesji poprawkowej — może 
każde dwa poważne przedmioty w okresie mię- 
dzysesyjnym przerobić i zdać te przedmioty 
w sesji poprawkowej z oceną pozytywną.

mgr A D A M  Z A W A D Z K I  ,

Czy tylko u>iaa szkoły średnie,?

G ł o s  m a j ą  s i u t ł o n c i
Studenci I-szego  roku w ydzia łu  m echanicz­

nego  b o ryk a ją  się z o lb rzym im i trudnościam i 
w  zakres ie  geom etrii w yk reś ln e j, a także 
z m atem atyk i. *

M atem a tyk a  na w y d z ia le  m echanicznym  
p rzedstaw ia  się n a jgo rze j. Statystyka w yka­
zała, że około 10— 80 proc. studentów otrzy­
m uje oceny negatywne z kolokwiów co jest 
rzeczą niedopuszczalną i w  jakn a jk ró tszym  
czasie musi ulec popraw ie. W  czym  leży  sed­
no sp raw y?

T rzeb a  stw ierd zić  k rytyczn ie, że studenci 
przyszli na naszą uczelnię ze słabym przy­
gotowaniem w  zakresie szkoły średniej. Po 
d ru g ie  —  studenci za mało pracują, a czę ­
stokroć praca ich jest n ie  system atyczna —  
prsou ją zryw am i w tedy k iedy ma być ko­
lokw ium , drudzy znowu w o lą  pójść sobie do 
kima, imni na spacer, a jeszcze iaiini n ie  uczą 
się dlatego- że chcą udowodnić rodzicom , iż... 
nie nadają się na Politechn ikę, a p rzyszli ty l­
ko d latego, że talk chcieli rodzice.

T o  w łaśn ie jest przyczyną, że m atem atyka 
na w yd z ia le  m echanicznym  tak szwanku je.

W idząc ten stan rzeczy, organ izac ja  ZM F 
oraz gron o  p ro feso rsk ie  p rzyszli m łodzieży 
z pomocą. Z W  Z M P  przydzielił słabym stu­
dentom potrzebującym pomocy, studentów łat 
starszych, którzy nie tylko im pomogają, lecz 
także czuwają nad tym, aby czym prędzej 
wyrównać braki. T rzeb a  stw ierd zić , że  stan 
ten z dn ia na dzień  się polepsza, jednak  
jeszcze jest n iezadaw ala jący .

N ie możemy narzekać na wykłady ponie­
waż są one prowadzone naprawdę bardzo ja ­
sno i przystępnie. Ob. adiunkt W elke dokła­
da wszelkich starań abyśmy wynieśli z nich 
jaknajwiększe korzyści.

N a  wyróżnienie zasługuje opiekunka grupy  
5-B I-szego roku ob. Jadw iga Kumaszka,
która jes t rów nocześn ie  st. asyst, k a ted ry  
m atem atyki. O b yw a te lka  K um aszka zo rgan i­
zow ała w  s w o je j gru p ie  nadprogram ow o 
czterogodzinne konsu ltacje  tygodn iow o  w  za­
k resie  m atem atyk i, by w  ten sposób p rzy jść  
z pom ocą p ragnącym  w yrów n ać  sw o je  b rak i 
i za ległości.

W  taki sposób, studenci wydz. m echan icz­
nego lik w id u ją  ^w o je  zaległości.

JÓZEF B O G U S Z  
w ydz. mech. sem estr I B

0 D P 0W 1Í D 2Í

L is ir
K o l K A Z IM IE R Z  S Z Y S Z K A , w yd z . Chem. 

ro k  II .
D z ię k u je m y  za lis t na tem a t ^ J a m b o la ji“ 1. 

Jak w id z ic ie , ro zp o czyn a m y  dysk u s ję  na tem a t 
p rac y  zesp o łów  studenck ich . W aszą  w y p o w ie d ź  
w y k o rz y s ta m y  n a jp ra w d op od o b n ie j w  następ­
n ym  n um erze  „ T .  P .“  P o zd ra w ia m y  W as i 
p ro s im y  o dalszą w sp ó łp racę .

K o l. Z E N O N  M O J S K I, w yd z . m ech. ro k  IA .
K o res p on d en c ję  W aszą  na tem a t nauki na 

W aszym  sem estrze  z a ch o w u jem y  do w y k o r z y ­
s tan ia  w  zw iązku  z m a te r ia łam i na poru szane 
p rze z  W as tem a ty  p u b lik o w a n y m i w  d z is ie j­
szym  num erze. N a p is zc ie  ja k  w yp a d ła  w  św ie ­
t le  om aw ian ych  p rze z  W as sp raw  z im ow a  ses ja  
eg za m in a cy jn a . P o zd ra w ia m y  W as serdeczn ie .
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„ Jam bolaji“  ciąg dalszy (1 )

C z y ż b y  że la zn a  kurtyna?

Jam b o Jaji“  ciąg dalszy ( 2 )

Generalne pranie
{ a u t o r a  „ J S “ )

... Zgadzam się z au­
torem J. S. co do sla- 
bości konferansjerki 
trzeba było związać ją 
z życiem studenckim. 
N ie  są również pozba 
w ionę słuszności uwa 
gi odnośnie niedocią 
gnięć tria żeńskiego i 
kwartetu męskiego 
Słowa uznania należą 
się także dla wysokie­
go poziomu gry gita­
rzysty 'W ien iew sk iego t 
m iłego głosu Ziętary. 
Nawiasem  mówiąc, na­
leżałoby wspomnieć ró 
w n ież o solistce.

N ie zgadzam się jed ­
nak z zarzutem autora 
dotyczącym braku cią­
głości w  programie. 
Sądzę, że występ estra­
dowy nie jest filmem, 
gdzie poszczególne sce­
ny muszą wiązać się ze 
sobą logicznie, gdzie 
konflikt zawiązany na 
początku rozwiązany 
bywa na końcu. Moż- 
naby mówić najwyżej 
o bezsensownym ze­
stawieniu programu, o 
nieutrzymaniu progra­
mu w  jednym  stylu.

C iekawe są również 
kryteria oceny utwo­
rów  jazzowych „pocho­
dzenia“  zachodniego 
stosowane przez auto­
ra. Z artykułu dowia­
dujemy się, że o bez- 
wartościowości utworu 
„Jak wysoko jest księ­
życ“ świadczy popular­
ność tego foxtrotta na 
zachodzie. Proszę w y­
baczyć, lecz tego rodza­

ju argumenty mi nie 
wystarczają. K lasyfika­
cja utworów na tej poJ 
staw ie nikogo nie prze­
konuje, ani też nikogo 
niczego nie uczy.

N ie wiadomo również 
na jak iej podstawie 
autor (JS) potępił bez­
apelacyjnie „Jambola­
jo “ . Po prostu stw ier­
dził „autorytatywnie“ , 
że utwór ten jest zu­
pełnie bezwartościowy 
muzycznie. Tymczasem 
reakcja publiczności 
Sugerowała zupełnie 
coś .innego. Konferan­
sjer znalazł się w  przy 
krej sytuacji ponieważ 
jego zapowiedzi nikt 
nie potraktował poważ­
nie. Ktoś tu zachował 
się nieszczerze. A lbo 
publiczność była zupeł­
nie zdegenerowana pod 
względem  gustu mu­
zycznego, albo organi­
zatorzy — (przypusz­
czalnie kol. Powitański 
ma na myśli wykonaw­
ców programu — Red.) 
— użyli naiwnego 
chwytu z . „satyrą“ by 
przeforsować „n iepew­
ny politycznie“  numer. 
Nad tym warto się za­
stanowić.

N ie chcę tu dyskuto­
wać o wartościach mu­
zycznych boogie-woo- 
gie czy choćby „JAM - 
B O LAJO “ , chodzi mi 
tylko o uwypuklenie 
faktu, że zm ieni! się 
stosunek do jazzu tak 
odpowiedzialnych in­
stytucji kulturalnych

jak  Polskie Radio. U- 
padku kulturalnego za­
chodu należy doszuki­
wać się w  rodzajach 
muzyki n iew iele mają­
cych wspólnego z jaz­
zem murzyńskim, czy 
muzyką ludową kra­
jów  Am eryki Łaciń­
skiej. |

Nie możemy zacieś­
niać naszych progra­
mów rozrywkowych 
wyłącznie do rodzi­
mych kompozytorów 
oraz kompozytorów o- 
bozu pokoju, gdyż
świadczyłoby to o chę­
ci pominięcia milcze­
niem poważnego doroD- 
ku artystycznego in­
nych narodów. Pięfone 
są utwory Dunajew­
skiego, Blantera, czy 
Mokrousowa, lecz nikt 
nie słyszał, by któryś 
z tych kompozytorów 
muzyki lekkiej skom­
ponował sambę czy 
rumbę — tańce ludowe 
Am eryki Łacińskiej! 
Każdy kraj ma swój 
odrębny narodowy cha­
rakter muzyki i z tym 
należy się liczyć.

M ożliwe, że wystą­
pieniem swoim wywo­
łam przysłowiową bu­
rzę w  szklance wody 
(o ije redakcja zechce 
powyższe opublikować) 
wydaje mi się jednak, 
że szczera dyskusja 
na temat muzyki roz­
ryw kow ej i jazzow ej 
może w iele wyjaśnić.

Iicneusz Powitański 
wydz. ełektr. IV  rok.

S e « / « ,  s e s  J e r . . .

W  ostatnim numerze „T. P.“ opublikowaliśmy artykuł pt.: 
„Jam bolajo —  i co dalej?“ który wśród naszych Czytelników  
znalazł żywy oddźwięk. Otrzymaliśmy kilka listów zajm u­
jących różne stanowiska wobec zagadnień poruszanych przez 
autora wspomnianego artykułu, z których dw a dzisiaj pu­
blikujemy. Licząc się z tym. że wielu naszych Czytelników  
chciałoby zabrać w tej sprawie głos, otwieramy szpalty T P  
dia dyskusji, która niewątpliw ie pomoże w  znalezieniu w ła ­
ściwych form pracy studenckich zespołów estradowych. N ad ­
mieniamy jeszcze, iż artykuł ,,Jambolajo — i co dalej“ n i e  
był artykułem redakcyjnym j jego autor J. S nakreślił w y ­
łącznie swoje własne stanowisko w  tej sprawie. Zapraszam y  
więc do dyskusji.

R E D A K C JA

Autor om awiający (w  ostatnim nu­
merze „T . P .“ l zaczątek pracy nasze­
go zespołu estradowego, oprócz 
słusznych uwag i wytycznych odno­
śnie dalszej pracy naszej „n ow alij­
k i“  między innymi sprecyzował pe­
wne zdania, które budzą zastrzeże­
nia. Oto one: „Trzeba program
przerobić zupełnie, wyrzucając z 
n iego wszystko to co żywcem przy­
pomina programy zachodnich radio­
stacji i zachodniego Stylu życia“ ... 
„Trzeba, żeby w programie zespołu 
znalazła się muzyka lekka naszych 
własnych kompozytorów, kompozy­
torów  radzieckich, czeskich czy w ę­
gierskich...“

Wypowi-edź ta chyba dosyć wyraź­
n ie mówi o chęci stworzenia „że­
laznej kurtyny“ kulturalnej między 
.wschodem a zachodem. M oje zdanie 
jest odmienne:

1) Kultura jest wytworem  i do­
brem ogólnoludzkim, z którego po­
w inni korzystać wszyscy.

2) Pewne „dzik ie melodie“ , któ­
rych niejednokrotnie miałem okazję

słuchać nie świadczą bynajmniej o 
rozrywce muzycznej, lecz wręcz 
przeciwnie — odzwierciedlają zgni­
liznę 1 demoralizację niektórych 
sfer zachodu.

3) Ludzi żądnych sensacji i „pod­
niety kulturalnej“  nie należy utoż­
samiać z  całym zachodem.

4) W programie naszych wyko­
nawców (ż SDK) należy umieścić 
pozycje, które rodzą w  naszej pa­
mięci pogodę, wesołość ł uśmiech.

5) Autor jest zwolennikiem zu­
pełnego wyrzucenia z programu 
studenckiego zespołu estradowego 
„W szystkiego co żywcem przypomi­
na program zachodnich radiostacji i 
zachodniego stylu życia“ .

Czyżby melodie ludowe krajów  za­
chodu (np. z filmu Paloma) czy 
wreszcie piosenki Pawia Robesona, 
Yves Montand‘a czy Tino Rossiego 
nadawały tylko rozgłośnie radia 
krajów  Demokracji Ludowej? Przy­
znacie chyba sami, że N IE !

Maksymilian Kałuża 
wydz. M-E sem. I I I  gr. V

— Pokażcie mi rzut pobocznicy tego walca! — mówi adiunkt 
katedry rzutów m gr St. Polański do Tadeusza Kajdy, studenta 

I  roku wydz. mechanicznego.

Prof. Wąsowska nie jest zbyt zadowolona. Cala trójka z / roku 
budownictwa przemysłowego kol. kol. Zygm unt Langer, Włady­
sław Mlchnal i Zofia Niemiec zdała egzamin tytko na dostatecznie.

Oko profesora natychmiast wykrywa błędy w wypracowaniu! 
Tym razem też tak jest. Maria Kuś z I I  raku budownictwa 
z uwagą słucha uwag profesora Paszkowskiego dotyczących ¡e j

pisemnej.

Przygotowania do egzaminu KAR - NAW AL
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t m n m m tu

I rok budownictwa 
przemysłowego
w sesji zimowej

Zakończyła się sesja ziim owa, któ­
rą rozpoczęliśmy egzamiinem z ma­
tematyki. Przed egzamdneem po okre­
sie zaliczeniowym możnat było wszę­
dzie zauważyć grupy studentów, 
którzy przygotowywali s ię  do sesji 
egzaminacyjnej. Koledzy, k tórzy od 
początku semestru nie lekceważyli 
dyscypliny nauki, którzy rozumieli

KORESPONDENT
„TAS IEM CO W Y"

Pisze raz na pół roku wyczerpu­
jące dzieło na temat najróżniej­
szych spraw swojej grupy.

(KORESPONDENT)

swe zadania na Uczelni, zdali po­
myślnie egzamin z matematyki i f i­
zyki, byli jednak i tacy, którzy w 
ostatniej chwili zrozumieli, że dro­
ga, którą kroczyli była zia.

Rezultatem tego niezrozumienia 
od samego początku semestru było 
30 proc. ocen niedost. Bazując 
na wypow iedzi kier. katedry mate­
matyki prof. dr A. Wakulicza, trze­
ba stwierdzić, że sytuacja nie jest 
najgorsza, gdyż 20 proc. to ci, któ­
rzy wykazyw ali niezbyt duże b rik i 
i jest nadzieja pozytywnego zdania 
egzaminu poprawkowego, zaś jedy­
nie pozostałych 10 proc. nie rokuje 
pozytywnego wyniku egzaminu po­
prawczego z uwagi na brak przygo­
towania ze szkoły średniej.

Oceniając sesję egzaminacyjną na 
I sem. bud. przem. prof. WakuMcz 
powiedział: „Ze względu na prze­
łomowy charakter pracy studentów 
sytuacja w  sesji była raczej nor­
malną w  porównaniu z wydz. Inż.- 
Bud. i Inż.-Sanitarną". Jak mnie 
poin form owano sesje z matematyki 
na W ydz. Inż.-Sanit. wypada źle. Po­
wodem  tego była przede wszystkim 
zia praca Pow. Kom. Rekrutacyjnych, 
które przysłały na naszą Uczelnię 
n ieprzygotowany „m ateria!", słaba 
dyscyplina studiów i brak dostatecz­
nej kontroli nad pracą kóiek samo­
kształceniowych. *

Z tego wynika wniosek, że o sesji 
należy myśleć od rozpoczęcia roku 
akadem ickiego. Wzmożona praca w 
walce o jaik najlepsze wyniki była 
naszym punktem honoru, celem ucz­
czenia II Zjazdu ZMP. Nasza rzetel­
na praca w  sesji zimowej i wyniki 
egzam inacyjne zobrazują naszą w y­
trwałą pracę przedzjazdową. nasz 
hart i silną wolę, które będą dźwi­
gnią wykonania ostatniego roku Pla­
nu 6-letniego i ciosem w zachodnio­
europejski imperializm.

Walenty Prokop 
I  sem. Bud. Przem. gr V I

Ping-pongowe perypetie
31 stycznia br. zgłosiliśmy się w DS Rynek 18 chcąc zagrać 

w ping-ponga w specjalnie do tego celu przeznaczonej sal', zao­
patrzonej napisem „SALA  P IN G -P O N G O W A " ,  Poszliśmy więc 
na portiernię i poprosiliśmy o wypożyczenie nam rakietek. P o r­
tierka odpowiedziała nam że.. mowy o tym nie ma. bo sala jest 
wyczyszczona, naoliwiona i grać w niej w żadnym wypadku nie 
można bo się... zanieczyści. Zapytaliśmy więc kiedy możemy 
przyjść zagrać, na co otrzymaliśmy odpowiedź że jutro.

Przyszliśmy więc  ju tro " ,  tzn. I lutego br. lecz na portier­
ni była ju ż  inna portierka, która wyśmiała nas gdy usłyszała, że 
przyszliśmy zagrać w obiecanego nam wczoraj ping-ponga, po­
nieważ... sala nadal jeśt posprzątana i nie ma mowy o graniu.

Wobec tego udaliśmy się. do DS przy ul. Łużyckiej. Tam za­
stępczyni kierowniczki pozwoliła nam grać, ale z chwilą gdy  
przyszła kierowniczka ha je j polecenie musieliśmy natychmiast 
grę skończyć. Motywacja kierowniczki — kwiaty się kurzą, pod­
łoga się zanieczyszcza a sprzątaczki nie będą je j codziennie czy­
ściły. Nadmieniamy, że buty oczyściliśmy dokładnie, a po wtóre 
stół ping-pongow y znajduje się w holu.

Zapytujemy więc co ma rob ić 'w  czasie ferii zimowych student 
który nie m ógł nigdzie wyjechać, a który chciałby uprawiać 
jakiś sport, np. grę w ping-ponga? Kierownictwa DS-ów  nie 
zaznajomiły się chyba z materiałami I I  Zjazdu ZM P, gdzie dużo 
mówiło się o umasowieniu sportu wśród młodzieży. Przytoczone 
fałdy świadczą o bezdusznym podejściu do studenta i jego po­
trzeb wobec których ważniejszy jest kurz na kwiatach i brudna 
podłoga. Najwyższy już cias by ktoś się tą sprawą zajął!

JERZY GÓRECKI

I N T E R W E N C J I
W  zw iązku  z k r y ty c z ­

n ym i a rtyk u łam i za m ie ­
szczon ym i na łam ach 
• »T ryb u n y  P o lite c h n ik i“

k w e s tu ry “ , p on iew aż 
w yp ła c a ł on s typ en ­
d ium  d łu go  jes zc ze  po 
godzin ach  kasow ych . — 
Całą w:mę ponosi tu zła

re d ak c ja  o trzym a ła  sze- o rga n iza c ja  w yp ła ty . W
re g  w y ja śn ień , w  w ię k ­
szości m ało  k on k re tn ych  

i o gó ln ik ow ych .

R E K T O R A T . . .

W  sp raw ie  a rtyk u łu  
„21e się d z ie je  w  Stu­
den ck im  D om u K u ltu ­
r y “  nr. 1 (6) „ T .  P .“
R ek to ra t n ie u d z ie lił  spraw ie , 
w ys ta rc za ją cy ch  w y ja ś ­
nień.

„ L is t  o tw a r ty  do stu­
d en tów  ...“  (A p e l  za łog i 
„K ę d z ie r z y n a “ ) n r 5— 6 
„ T .  P .“ :

M  n is ters tw o  S zk o ln i­
ctw a  W yżs zego  zorgan i-

zw iązk u  z tym  K w es tu ­
ra rozesła ła  do d z iek a ­
n a tów  i o rga n izac ji 
p r o je k t  regu lam inu  w y ­
p ła t s typ en d iów  z p roś­
bą o zaop in  ow an ie  i 
k o n tr -p ro p o zy c ji. Z  ża ­
lem  jed n a k  trzeba  
s tw ie rd z ić , że  d o ty ch ­
czas n ie w p łyn ę ła  ani 
jed n a  o d p o w ied ź  w  te j

B y ły  studen t I I I  roku  
w yd z ia łu  in ży n ie r ii b u ­
d ow lan e j —  K a z im ie r z  
S roka  („S ro c zk a  i S ro ­
k a “  n r 10— 11 (15) „ T .
P .“ ) o rzeczen iem  K o m i­
s ji D ys cyp lin a rn e j z 
dnia 22. X I I .  1954 r. zo-

Uwaga uczestnicy
spotkama

Redakcja ,,T.P.“  wzywya wszy­
stkich, którzy wylosowali w  czasie 
spotkania Czytelników z redakcją 
bilety do operetki do ich odebrania 
w  czasie od 15—20 lutego br. w go­
dzinach dyżurów w  lokalu redakcji 
„T .P .“  (SDK, lip .). Dla przypomnie­
nia podajemy listę naszych Czytel­
ników, na których czekają bilety: 

Janusz Firla, Adam Głowacz, Ana­
tol Karpowicz, Ryszard Sojka, W oj­
ciech W ie czerski, Tadeusz Cieplak, 
Henryk Want u 1-a, Daniela Raiajezyk, 
Tadeusz Tobiasaewicz, Jerzy Ga- 
wenda, Andrzej Rebajn, Kazimierz 
Gańczarczyk Stanisław Chrobak, 
Stanisław Jaźwlec, Piotr Św iątkow ­
ski, Stanisław Stalarewicz„ Włady­
sław Michułowicz,

Norbert Gruszka, Bazylii Nowicki, 
Kiliana Polewska, Jerzy Engelking 
i Wojciech Banasik.

Redakcja
adreszmienia

S k a ,  k0kntó r e T Cw s tą p : s ta l w yd a fo n y  z U cze ln i 
n ym  stad ium  b y ła  o gó l-
n ok ra jow a  k o n fe re n c ja  
w  K ę d z ie r z y n ie  zo rga ­
n izow ana  p rze z  nasz 
w y d z ia ł ch em iczn y . D o­
konano tam  re w iz j i  
czasokresu  stu d iów  i 
p ro g ra m ó w  nauczan ia, 
w p ro w a d zon o  ja k o  w y ­
m ó g  p ro g ra m o w y  kon ­
tro low a n ą  p racę  w łasną  
studenta, u sta lono i p o ­
g łęb io n o  system  w iz y t  
p ro fe so rsk ich  i asy s- 
te n c k c h  w  dom ach  
stu denck ich .

N a  p r o p o zy c je  au tora  
a rtyk u łu  „ N a  w yd z ia le  
ch em ic zn ym  re a lizu je  
się w y ty c zn e  k o n fe re n ­
c j i  p o la n ic k ie j“  n r 10—  
11 (15) „ T .  P .“  p rzesz­
k o len ia  p ed agog  czn ego  
a sys ten tów  R ek to ra t  o d ­
p ow iad a , że  M in is te r ­

stw o  S zk o ln ic tw a  W yż-

za k rad z ie ż  na szkodę 
ko leżan k i.

Z dniem 1 lutego br. redakcja „T.P/
przeniosła się na stale do SDK, po ^ . . . . . .
koję 2«3 i 204 II p. - p tymczasowy | meT
nr telefonu redakcji „T.P. 23 p3 toc fyczno -  d yd a k tyczn e .
(ZG Z ZZN P ). W  związku z powyż- ~ 
szym prosimy wszelką koresponden­
cję kierować na powyższy adres.
Rozkład dyżurów członków kole­
gium redakcyjnego o g ło s im y  w na­
stępnym numerze „T. P.“ Do tej 
chwiLi dyżury odbywać s»:ę będą co- 

Jbkiwardl Pyrtek, dziennie w godzinach obiadowych.

(C zy  na tym  jed n a k  
n a le ży  poprzes tać? — 
R ed .).

O liś c ie  „B ezd u szn ość  
—  c z y  b iu ro k ra ty c zn y  
fo rm a liz m “  nr 10— 11 (15)
„ T .  P .“  R ek to ra t  pisze, 
ż e  „ś w ia d c zy  on ja k  
n a jle p ie j o k a s je r ze

Z . O A ____

O dnośn ie a rtyk u łu  —  
„P o d s łu ch a n e  n a rzek a ­
n ia “  n r 9 (14) „ T .  P .“
k  i e ro w  n i c tiw o E k s p ozy  - 
tu ry  w y ja śn ia , ż e  w y ­
b rak ow a n ie  sprzętu  D. 
S. o d b y ło  s ię  w  m yś l 
in s tru k c ji D yr . Z O A . 
W yb rak ow a n iu  u le g ł 
sprzęt. k tó re g o  koszt 
n ap ra w y  p rze w y żs za ł 
w a rtość  zakupu  nov/e­
go . Część sprzętu  p rze ­
kazano sto larn i P o l i ­
tech n ik i Ś ląsk ie j ja k o  
m a te r ia ł ro zb ió rk o  w  o - 
n ap raw czy , reszta  zaś 
została porąbana i spa­
lona. P o n :ew aż in stru k ­
c ja  D y r e k c ji Z O A . ak ­
cep tow ana  . p rze z  M SW . 
n e  p rze w id u je . aby 
sp rzęt w yb ra k o w a n y  
m óg ł b y ć  sp rzed aw an y 
osobom  p ryw a tn ym , 
w ię c  prośb y  s tyd en tó w  
o  sp rzedaż sp rzę tów  w y- 
b rakow am ych  n ie m o g ły  
b y ć  u w zg lęd n ion e .

P . O. P . . . .

J ed yn ie  od P od s ta w o ­
w e j  O rga n iza c ji P a r ty j-

n e j re d a k c ja  o trzym a ła  
n a le ży c ie  op racow an ą  i 
w yc ze rp u ją c ą  od p o ­
w ied ź .

N asz  a rtyk u ł pt. —  
„S zk o le n ie  p a r ty jn e  na 
c en zu ro w a n ym “  za m ie ­
szczony  w  nr 10— 11 (15) 
„ T .  p .“  ro zp a tryw a n o
na sp ec ja ln ie  zo rga n izo ­
w an ych  naradach  a k ty ­
w u  p a r ty jn e g o  p o d e j­
m u ją c  spec ja lną  uch­
w a łę  w  sp ra w ie  p rac y  
id e o lo g ic zn e j o rga n iza ­
c ji p a r ty jn y ch . O d p o ­
w ied ź , po p od k reś len iu  
słuszności u w ag  k r y t y ­
czn ych  au tora  a rtyk u łu , 
pod a je , że  a b y  usunąć 
b rak i szko len ia  i- p o d ­
nosić sys tem a tyczn  e  
je g o  p o z iom  po k a żd ym  
zeb ran iu  s zk o le n io w y m  
w ys łu c h u je  s ię  in fo rm a ­
c ji o je g o  p rzeb iegu .

W  zw ią zk u  z a r ty k u ­
łem  p rze p ro w a d zo n o  
an a lizę  p rac y  s zk o len io ­
w o  p rop a gan d o w e j
w szys tk ic h  w y d z ia łó w  
nasze j^  P o lite c h n ik i.

IN T E R W E N IU J E M Y  
U  W Ł A D Z  

N A D R Z Ę D N Y C H

P o n ie w a ż  n ie k tó re  
k r y ty k o w a n e  in s ty tu c je  
n ie  z d e c y d o w a ły  s ę 

je s zc ze  p rzes łać  do nas 
o d p o w ie d z i na k r y ty k ę  

za w a rtą  w  a rtyk u łach  
d ru k ow a n ych  na łam ach  
„ T r y b .  P o lite c h n ik i“ 1, 
re d a k c ja  zm uszona b y ­
ła  in te rw en io w a ć  u 

w ła d z  w yższych .
W  sprrawie Zarządu  

U cze ln ian ego  Z M P  — 
w  Z a rzą d z ie  W o je w ó d z ­
k im  Z M P , w  sp ra w ie  
K o m ite tu  U cze ln ian ego  

Z S P  — w  R ad z ie  N a ­
c ze ln e j Z S P , natom iast 
sp raw ę . A d m in is tra c ji 
p rzekazan o  do ro zp a ­
trzen ia  R ek to ra to w i.



Sir. 8 TRYBUNA POLITECHNIKI

ü  s p o r t o w ^
w d/wii I. 1955 r. odbyi się 

mecz siatkówki żeńskiej pomiędzy 
drużyną AZS Gliwice a Siatą Czę­
stochowa. Wygrała nasza drużyna 
w stosunku 3:0 (15:1, 15:0, 15:1).
W yróżniły się kapitan naszego ze­
społu Eamunda Gwóźdź w ataku, 
oraz Wanda Wacinowska w polu.

N

N

*  *  *
I lewątpliwy sukces osiągnął kol. 

Gustaw Bogusławski z sekcji pły­
wackie], który awansował do I I  re­
prezentacji Stałinogrodu.

*  *  *
a.s/ szachiści w meczu półfina­

łowym o drużynowe mistrzostwo 
Polski w szachach ze Sparią Kra­
ków osiągnęli wynik 5:5. SpaGa wy­
stąpiła bez najlepszych zawodni­
ków: mistrza Polski Bogdana Ś li­
wy i Arlamowskiego, którzy biorą 
udział w trójmeczu szachowym Wę 
gry — CSR — Polska w Pradze.

W # *  *
finałowym turnieju o wejście 

do lig i tenisa stołowego odbytym 
w Bydgoszczy z udziałem d'użyny 
naszej uczelni do lig i zaawansował 
A Z S  Lublin 8 pkt. przed Startem  
Łódź 7 pkt. Nasza drużyna zajęła 
I I I  m iejsce 6 pkt. i niestety nie za­
kwalifikowała się. Najlepszym za­
wodnikiem turnieju był kol. Ku- 
baczka.

O *  *  *
statni mecz naszych koszykarzy 

ze Stalą S ta linogród o mistrzostwo 
wojewódzkiej A-klasy zakończył się 
naszym zwycięstwem wynikiem — 
41:29. do przerwy — 28:13.

N *  *  *
asi siatkarze znajdują się obec­

nie na 8 miejscu w tabeli klasy wy­
dzielonej mając w 9 meczach zdo­
byte 4 punkty.

Z *  *  *
dniem i stycznia rozpoczęły się 

systematyczne treningi kosza żeń­
skiego na sali przy ulicy Zimnej 
Wody we wtorki i czwartki od godz 
18—20. Wszystkie koleżanki chętne 
do uprawiania tej pięknej dyscypli­
n y 'sp ortu  zapraszamy na salę.

Z *  *  *
arząd kola AZS przyjmuje je ­

szcze zgłoszenia do indywidualnego 
turnieju w szachach i tenisie stoło­
wym organizowanego dla uczczenia 
10 rocznicy wyzwolenia miasta G li­
wic, który odbędzie się w dniach 
19 i 20. II. 1955 r.

Redaguje kolegium. Adres redakcji: 
Gliwice, Marcina Strzody 30, SDK 
II p. Tymczasowy telefon 28-63 (ZOZ 
ZZN P). Druk — RSW „P rasa " Sta­
linogród. — Zdjęcia w numerze: 
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SPORT
W  kręgu zielonych kos/ulek

N a  drqzku, poręczach i koniu
K iedy 3 lata temu ów­

czesny student wydziału 
górniczego, inż. Zbigniew 
Głowacki zakładał w AZS 
gliw ickim  sekcję gimna­
styczną trudno było prze-

Na poręczach — tan 
Żelechowski.

widzieć, że stanie się ona 
wkrótce jedną z siln iej­
szych w Zrzeszeniu. N ie 
śniło się to także drugie­
mu organizatorowi, mgr 
inż. Niezgodzie. Nie było 
sprzętu, byli ludzie i... kło­
poty z salą gimnastyczną 
na treningi. Wkrótce jed­
nak zlikwidowano trudno­

ści. Inż. Niezgoda syste­
mem gospodarczym „w y ­
kombinował“  sekcji sprzęt, 
znalazła się sala i...

... W ielkie przeżycie. IV 
Akademickie Mistrzostwa 
Polski. 15 zawodników i 
zawodniczek reprezentuje 
naszą uczelnię. Wyniki? 
Nadspijdziewanie dobre. 
Tytuł drużynowego A ka­
demickiego Mistrza Polski 
na rok 1954 w I I I  ki. gim­
nastyki mężczyzn, zdystan­
sowanie czterech uczelni 
wychowania fizycznego, 
zloty medal i tytuł Aka­
demickiego Mistrza Polski 
inż. Niezgody, czołowe 
miejsca kol. kol. Biskupa 
i Marszalka, drużynowe 
I I I  miejsce w II klasie 
mężczyzn, tytuł wicemi­
strza w II klasie kobiet 
kol. Szlagar — słowem o- 
woce systematycznego tre­
ningu. Potem I I  Ogólno­
polska Spartakiada. I zno­
wu poważne sukcesy. AZS  
sdobywca I miejsca w pun­
ktacji drużynowej, Anna 
Szlagor „zadowala“ się 
złotym medalem i tytułem 
Mistrza Polski w I I  kla­
sie kobiet Drużynowe mi­
strzostwo Śląska na rok 
1954 zdobywają także nasi 
„AZS-iarze“, nie wspomi­
nając już o innych nie- 
mniejszych sukcesach.

W łaściwie wspomnieć o 
nich trzeba. I to koniecz­
nie. N ie tyle już o sukce­
sach, jak o ludziach sek­
cji. Znamy już Ankę Szla­
gor, „moralnych o jców “ 
mgr inż. Niezgodę i inż. 
Głowackiego — ale to je ­
szcze nie wszyscy. Trzeba 
tutaj wspomnieć chociaż­
by o Barbarze Hungendorf 
i Magdalenie Umińskiej,

które na IV A M P  po cało­
nocnej wyczerpującej po­
dróży uplasowały się w 
pierwszej dziesiątce na 60 
startujących, o Margasiń- 
skiej, Żaczku, Posylkowi, 
Lewandowskim.

Baniaku, Wiśniewskim, 
Głowackim i w ielu in­
nych, o tych którzy swą 
wytrwałą, systematyczną 
pracą w  sekcji podnoszą 
gliw icką sekcję gimna-

że ich praca to nie tylko 
wyniki osiągane na zawo­
dach, lecz także pokaźna 
liczba U klas drugich i 21 
trzecich zdobytych przez 
członków sekcji w ub. ro­
ku kalendarzowym.

I co jest najciekawsze 
— dobre wyniki w sporcie 
nie przeszkadzają bynaj­
mniej członkom sekcji w 
osiąganiu dobrych wyni­
ków w nauce. Nie było

Ćwiczy Anna Szlagor, M istrzyni Polski i Śląska 
w 6-boju gimnastycznym na rok 1954.

styczną AZS  na 
wyższy poziom. Trzeba 
jeszcze wspomnieć o tym,

■ Zakończyła się przerwa międzysemestralna, 
tego szaleństw a". Teraz trzeba zabrać się 
powyższe zdjęcie...

Wie iu z nas spędziło ją w górach zażywając ,M a ­
do nauki. O pięknych dniach niech przypomni Wam

Foto P. Janik

coraz to  dotąd wypadku by któ­
ryś z członków sekcji po­
wtarza! rok lub „oblewał"
egzaminy. Znana jest na­
tomiast historyjka o tym, 
jak to inż. Niezgoda 26 
czerwca ubr. zdobył tytuł 
Akademickiego Mistrza 
Polski w  gimnastyce, a w 
cztery dni później... tytuł 
magistra inżyniera mecha 
nika.

Gimnastyka jest pię­
knym sportem. Jeżeli nie 
wierzycie, może przekona­
ją Was o tym zamiesz­
czone obok zdjęcia. Jeżeli 
zdołają one Was przeko­
nać — przyjdźcie do nas, 
na pewno nie zawiedzie­
cie się.

Na podstawie materia­
łów dostarczonych przez 
Janusza Nelickiego opra­
cował (zes)


